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Trudno pisać o sprawach gospodarczych. 

Sytuacja jest taka, że myśl wypowiedziana 
dzisiaj stać się może nieaktualna jutro. Od 
pierwszych dni rzędu Mazowieckiego pilnie 
obserwowałem jego poczynania. Od lat wia­
domo było, że za operację uczynienia na­
szej gospodarki normal.nę przyjdzie nam kie­
dyś zapłacić. Myślę, że dzień zapłaty nad­
szedł. I to jest tragedia narodu polskiego. 
Narodu żyjęcego 45 lat w obłudzie, karmio­
nego ideologię o wyższości ...itd. Trudno, 
bardzo trudno żyć w obawie c jutro. Jed­

ni w obawie o kawałek chleba na jutro, 
inni o dorobek swego życia. Ale problem 
jest taki sam. Zauważyłem ostatnio zaska 
kujęce reakcje nawet u ludzi z gruntu op­
tymistycznie patrzęcych na jutro. ?o os­
tatniej operacji gospodarczej jesteśmy wszy­
scy jakby pod narkozę. Po obudzeniu nas- 
tępi gorzki smak w ustach i długotrwała 
rehabilitacja. Czy można inaczej ? Mimo, 
że jest nam wszystkim bardzo ciężko, jes­
teśmy jednak w przeważajęcej większości
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zgodni, że nie można. Jestem przekonany, 
że od pierwszych ani pracy nowego rzędu 
wszystko jemu sprzyja, nawet niebo.

Zjawisko gwałtownego skoku cen w 
pierwszych dniach stycznia, jest zjawis­
kiem charakterysty. znym dla tego etapu 
walki z inflację. Musimy mieć pełnę świa 
do mość, że dzisiaj nie reformujemy gospo­
darki, a walczymy z inflację aby po jej 
zdławieniu do tego reformowania przystę 
pić. Dzisiejsze zjawiska nie sę skutkiem 
reform gospodarczych a skutkiem wałki

z inflację. I jest bardzo ważne aby tego 
nie mylić.

Drugę sprawę warunkujęcę powodzenie 
reform gospodarczych sę wybory nowych 
władz terytorialnych i reforma władz 
administracyjnych. Nie może trwać zbyt 
długo sytuacja z dnia dzisiejszego. Nie 
wyobrażam sobie reformowania gospodarki 
przez ludzi, którzy doprowadzili ję do 
ruiny. Zacznijmy brać sprawy w swoje 
ręce, bo jest to szansa jedyna.

.'«ojhorowski Obywatelski "Soli­
darność" dziękuje ofiarodawcom i organi­
zatorom zbiórki pieniędzy, odzieży i zaba­
wek, wśród których swój udział zaznaczyli 
nauczyciele, młodzież szkolna, księża, 
siostry zakonne, pracownicy zakładów pra­
cy oraz inne osoby. Równocześnie infor­
mujemy, że nie liczęc kwot, które sę 

i obecnie na koncie funduszu społecznego i 
■ napływaję w dalszym cięgu, zebrano 

73'7.3?3 ł, ogromnę ilość odzieży i zaba-
.r ~ < .

j Cd dnia 13.1?. 153^ rozpoczęliśmy 
J orze-oizyw ame '’arów rodzinom wielodziet­

nym, najuboższej dziatwie szkolnej oraz 
osobom samotnym - rencistom i emerytom.
Z darów skorzystało już około 300 ro­
dzin naszego miasta i gminy.

Za pośrednictwem Polskiego Czerwo­
nego <rzyża w Gdańsku przekazaliśmy 
127 o>ryć wierzchnich oraz ogromnę ilość 
innych asortymentów odzieży na rzecz 
ofiir krwawych zajść w Rumunii. Na apel 
.V <0 "S" 27 grudnia mieszkańcy Wejherowa 
oddawali swoję krew-dla rannych Rumunów. 
Część darów w postaci odzieży męskiej 
otrzymały osoby amnestionowanc. Stop­
niowo rozpoczynając o'. Strzepcza, dokęd 
na Ręce Pr ze w. Solidarności Rl posła­
liśmy część darów, jędziemy przekazywać 
odzież innym wiejskim ośrodkom społecz­
nym.

Zgromadzone pienięcze oraz zabawki 
przeznaczamy na upominki choinkowe dla 
najuboższych dzieci szkół podstawowych 
naszego miasta.

Zdajemy sobie sb^awę z fa<tu, że 
była to akcja dorywcza, nie rozwięzu- 
jęca problemów powiększajęcego się ob­
szaru ubóstwa na naszym terenie w tak 
trudnym obecnie okresie.

W cięgu "akcji odzieżowej" mieliśmy 
do czynienia z , podopiecznymi miejskich 
służb socjalnych. Część tych osób, to lu­
dzie bardziej zaradni, którzy nie wiedzę 
gdzie i jak szukać pomocy, będi nie ro­
bię tego ze względów ambicjonalnych. 
Rozględajmy się wokół siebie. Jeśli nie 
-możemy osobiście pomóc osobie, która jest 
tuż obok, jeśli nas na to nie stać, podaj . 
my jej adres. Prosimy o to także harce­
rzy, którzy już wiele pomogli w naszej

cd na str. 2

DZIEŃ POWSZEDNI...
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Na przełomie, listopada i grudnia ub. roku 
ukonstytułowała się Rada Programowa Ośro- 
<ka Szkoleniowego Samorządu Terytorial­
nego. Ośrockiem kieruje dr Lech Mażewski. 
Radzie przewodniczy prof. Polański^ a z na­
szego terenu w skład Rady weszli : A.Ficek 
/Choczewo/, H. Malesińska, A. Remisze­
wski/Wejherowo/. Rada grupuje przedsta­
wicieli KO z województw gdańskiego i słup­
skiego.

• • •
UCHWAŁA

Prezydium Wejherowskiego Komitetu 
Obywatelskiego "Solidarność" z dn 16.12.89

Prezydium Wejherowskiego Komitetu Oby­
watelskiego "Solidarność* wychodząc na­
przeciw postulatom zgłaszanym przez śro­
dowiska, które reprezentuje, po zasięgnię­
ciu opinii historyków i językoznawców uwa­
ża za celowe przystąpienie do natychmias­
towej zmiany nazw niektórych ulic miasta 
We^terowa:

I. W obrębie Starego Miasta, przywrócenie 
nazw z okresu międzywojennego ulicom, 
których nazwy zostały zmienione z pobudek 
ideologiczno-politycznych po II wojnie 
światowej:
1. ul. Buczka na Rzeźnicką
2. ul. Dzierżyńskiego na ul. Św. Jana
3. Plac Armii Czerwonej na Plac Wejhera
4. ul. 1 Maja na 3Maja
5. ul. Okrzei na Krzyżową
6. ul. Marchlewskiego na św. Jacka
7. ul. 22 Lipca na Strzelecką
8. ul. ks. ściegennego na Kalwaryjską 

(nazwa Os. ks. ściegennego bez zmian)
9. ul. Świerczewskiego na Gen. Hallera
10. ul. Staszica na Wniebowstąpienia 

(nazwa Os. Staszica bez zmian)
11. ul. Waryńskiego na Klasztorną
12. ul. Trautmana na Pucką
13. ul. Czerwionki na Bukową

(przy zachowaniu nazwy Czerwionki 
dla łącznika od ul. śwPerczewskiego do 
Przychodni Zdrowia)

14. ul. Zielonki na 10 lutego

II. W obrębie nowej części miasta zmianę 
ulic błędnych merytorycznie, językowo, 
niepasujących strukturalnie do nazw ulic 
przyległych lub mających nazwy społecznie 
nieakceptowane:
1. ul. Dmitriewskiego na Pomorską
2. ul. 1 Dywizji Pancernej na 1 Brygady 

WP
3. ul. Nadbrzeże na Nadbrzeżną
4. ul. Naniecka na Nanicką
5. ul. Nowotki na Dolną
6. ul. Sawickiej na Borowiacką
7. ul. Zawadzkiego na Brzozową
8. ul. We|nerowska na Lęborską
9. ul. Gronkiewicza na Przemysłową

WKO "SOLIDARNOŚĆ"

•

Od 28 października do 16 grudnia ub.r. 
na terenie Gdyni odbywał się ekspery­
mentalny kurs szkolenia samorządowego. Po 
jego zakończeniu uczestnicy odpowiedzieli 
na ankietę opracowaną przez przedstawi­
cieli WK0"S", której wyniki posłużą do 
zorganizowania kolejnych szkoleń, m.in. 
w Wejherowie.

•
9 i 10 grudzień ub. roku w Sejmie odby­
ła się konferencja "Etos Solidarności". Na 
wniosek delegata z Wejherowa /Andrzeja 
Remiszewskiego/, podjęła uchwałę apelu­
jącą do rządu i Sejmu o ukrócenie pro­
cesu rozkradania Polski przez nomenklaturę.

14 grudnia Sąd Wojewódzki zarejestrował 
Pomorskie Towarzystwo Samorządowe 
"Solidarni".

•
19.12 ub.r. w Luzinie odbyło się spotkanie 
założycielskie Komitetu Obywatelskiego "So­
lidarność1", którego przewodniczącym został 
p. Perszon. W zebraniu uczestniczyły 23 
osoby oraz przedstawiciele Pomorskiego To­
warzystwa Samorządowego "Solidarni", 
Wejherowskiego Komitetu Obywatelskiego 
"Solidarność" i redakcji "Wejherowskich 
Widnokręgów".

•

19 i 29 grudnia ub. roku w dużej sali 
parafialnej przy kościele. Św. Trójcy ks. 
kan. Bogusław Żurawski dorocznym zwy­
czajem zorganizował spotkanie opłatkowe 
dla 250 parafian w podeszłym wieku. 21 
grudnia w tej samej sali spotkanie op­
łatkowe dla swoich podopiecznych zor­
ganizował Ośrodek Opiekuna Społecznego 
przy Wejherowskim ZOZ-ie. Wszystkie 
te imprezy bardzo starannie przygotowano. 
Było łamanie opłatkiem, życzenia, wspól­
ne śpiewanie kolęd, kawa, ciastka oraz 
sympatyczne prezenty gwiazdkowe.

•

21.12 ub.r. w Jastarni odbyło się zebranie 
założycielskie Komitetu Obywatelskiego "So­
lidarność", którego przewodniczącym został 
p. Mieczysław Konkol. W spotkaniu uczes­
tniczyli przedstawiciele Wejherowskiego 
Komitetu Obywatelskiego "Solidarność" i 
redakcji "Wejherowskich Widnokręgów".

09.01.br. zawiązał się Pomorski Konwent 
Samorządowy. Jest on "porozumieniem nie- 
zeleżnych stowarzyszeń, komitetów i klu­
bów obywatelskich, które pragną uczest­
niczyć w przygotowaniach do ustanowie­
nia samorządu terytorialnego na Pomorzu 
Gdańskim i przeprowadzenia pierwszych 
ich organów w miastach i gmihach w spo­
sób demokratyczny, a jednocześnie chcą 
przyczyniać się do wszechstronnego roz­
woju gospodarczego i społeczno-kultural­
nego Pomorza Gdańskiego" /z regulaminu 
Konwentu/.
W zebraniu założycielskim uczestniczyli 
przedstawiciele następujących organizacji : 
Wejherowski Komitet Obywatelski "So­
lidarność", KO w Pucku, KO w Rumii, 
KO w Pelplinie, Gdańskie Towarzystwo 
Polityczne "Młoda Polska", żrzeszenie 
K aśzubsko-Po morski e.

11 stycznia br. odbyło się zebranie Rady 
Kultury przy Prezydencie Miasta z udzia­
łem przedstawicieli Wejherowskiego Komi­
tetu Obywatelskiego "Solidarność" i dzia­
łaczy kultury. Uczestnicy zebrania w wy­
danej Uchwale wypowiedzieli się jednoz­
nacznie za przekazaniem budynku zajmo­
wanego obecnie przez KMG PZPR na 
cele oświato wo-kulturalne z przeznacze­
niem dla Państwowej Szkoły Muzycznej 1 
w Wejherowie. Z ramienia WK0"S" w zeb­
raniu udział wzięli Władysław Brzozowski, 
Jerzy Budnik oraz Radosław Kamiński.

Nasz...
cd ze str. 1

odzieżowej akcji. Chcemy, by byli łącz­
nikami między Komitetem a osobami pot­
rzebującymi pomocy.

W oparciu o miejski fundusz socjalny 
wydawane są przeszło od dwóch miesię­
cy bezpłatne obiady dla osób potrzebują­
cych tego rodzaju wsparcia. Posiłki te 
wydawane są w Barze Mlecznym na ul. 
Sobieskiego. Idąc za przykładem pewnego 
ofiarodawcy, który dostarczył na ten cel 
sporą ilość mięsa, możemy rozszerzyć 
lub przedłużyć tę akcję, dzieląc się naszymi 
nadwyżkami produktów rolnych. Byłby to 
nasz apel np. do działko wiczów i rol­
ników indywidualnych. Możemy
również w ten sposób poprawić jakość i 
ilość posiłków w stołówkach szkolnych, 
gdzie wiele dzieci otrzymuje bezpłatne 
obiady. To tyle propozycji. Może zna­
lazłyby się inne ? Prosimy o pomoc i 
pomysły.

Zofia Iskierska
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Po niefortunnej decyzji Rzędu

WEJHEI

Jerzy Budnik

»WO NADAL W CIENIU

ŻARNOWCA

i
Pod koniec grudnia ubr. Rząd oodjął 

decyzje o czasowym wstrzymaniu budowy 
Elektrowni Jądrowej "Żarnowiec". 0 jej. 
dalszym losie i o przy szłości energetyki 
jądrowej w kraju ma zadecydować w poło­
wie roku Sejm.

Jak było do przewidzenia, decyzja ta 
wywołała falę krytyki ze strony przeciwni­
ków budowy, ale jak sądzę zwolennicy 
"Żarnowca", a także zatroskani o swoją 
niepewną przyszłość pracownicy zatrudnieni 
na budowie, również nie mają powodów do 
zadowolenia. Wybrano bowiem rozwiązanie 
najgorsze z możliwych. Przecież nie tak 
dawno, przeciw takiemu rozstrzygnięciu 
wypowiedziała się zdecydowanie i jednoz­
nacznie nawet komisja rządowa, w składzie 
której byli zarówno zwolennicy jak i prze­
ciwnicy "Żarnowca". Aż wierzyć się nie 
chęe, że mimo to znaleźli się tacy, co ta­
ką decyzję forsowali i wzięli za nią odpo­
wiedzialność.

Jedno jest pewne. Głos sprze­
ciwu miejscowej ludności 
nie został w ogóle wzięty 
pod uwagę. Zdesperowani i najbar­
dziej radykalni przeciwnicy tej budowy, 
zapewne przystąpią niebawem do organizo­
wania bardziej skutecznych form protes­
tu, skoro żadnego efektu nie przy­
niosły wielotysięczne manifestacje, wiece 
i pikiety, a także listy i petycje kierowane 
do najwyższych władz państwowych - Sej­
mu, Senatu, Premiera i Ministra Przernys-

Ostatnio w Wejherowskim Urzędzie Miej­
skim wielki remont. Malowanie, malowa­
nie — Ciągnie się od listopada. Nikogo 
to nie dziwi. Trochę może utrudnia pracę 
urzędnikom i drażni klientów, ale wiadomo, 
skoro malują to znaczy, że już była ku 
temu stosowna pora. Pomalowali już dolny 
hoł, schody wejściowe, no i chyba na tym 
będzie koniec, ale nie! Zabrali się teraz 
do wyjmowania futryn okiennych. Może 
tak trzeba, ale dlaczego po malowaniu? 
Teraz przyjdą murarze, tynkarze, znowu 
malarze__ itd.
Nasuwa się kilka smutnych refleksji. Mar­
notrawienie pracy malarzy uwłacza ich 
oodności. Choćby nie wiem jak płacono 
za wykonaną pracę, pracownik musi być 
przekonany o użyteczności swojego wysiłku.

łu, podpisane już przez ok. 200 tys. 
mieszkańców Wejherowa, Pucka, Półwyspu 
Helskiego, Trójmiasta i okolicznych gmin.

Co ta decyzja oznacza dla Wejherowa? 
•Viele ważnych dia miasta i jego mieszkań­
ców spraw przez kolejny rok nie będzie 
wyjaśnionych. Prawdopodobnie pozostaną 
pustostany w budynkach wybudowanych 
przez EJŻ. Nie bardzo .\iadomo kto i w 
jakim zakresie będzie finansował reali­
zowane na terenie miasta lub przygotowane 
do realizacji inwestycje towarzyszące. 
Większość z nich i ta'< w oołowie ub. r. 
została wstrzymana z braku środków. Bu­
dowa niektórych - żłobka, przedszkola, 
przepompowni ścieków, bez której nie ruszy 
Osiedle Spółdzielcze - śmiechowo aołud- 
nie, była kontynuowana w mocno zwol­
nionym tempie tylko dzięki pożyczce udzie­
lonej EJŻ przez Wojewodę Gdańskiego.

Jak poinformowała p^asa, na sfinan­
sowanie prac zabezpieczających rv> głównym 
placu budowy oraz na zapłacenie za spły­
wającego z kraju i zagranicy urządzenia 
Dyrekcja EJŻ ma otrzymać 115 mld zł. 
Czy ktoś zatroszczył się o zabezpieczenie 
środków na kontynuowanie, przynajmniej już 
rozpoczętych, inwestycji towarzyszących?

Przypomnijmy - za sprawą tej inwestycji 
znacznie wzrosła liczba mieszkańców mias­
ta, natomiast w ciągu minionych 8 lat /li­
cząc od momentu podjęcia decyzji c budo­
wie "Żarnowca"/ nie powstał żaden nowy 
obiekt użyteczności publicznej, chociaż in­
frastruktura społeczna w naszym mieście i

Niestety, przede wszystkim ten aspekt 
pracy był w systemie komunistycznym lek­
ceważony. A szkoda. Niby mamy tę epokę 
za sobą, a nasi gospodarze nie zdążyli, a 
może nie potrafią już się przestawić. 
Pozostaje oczywiście sprawa zmarnotra­
wienia społecznych pieniędzy na farbę i 
dodatkową pracę malarzy. No i myśl ostat­
nia, niemniej pesymistyczna, której nie 
będę rozwijać. Chodzi o to, że gospodarz 
Urzędu Miejskiego jest równocześnie
gospodarzem naszego miasta__
Pocieszam się tym, że remont zaczął się 
w starym roku, no i  tylko trochę za­
haczył o Nowy. Ale następny remont będzie 
już na miarę w pełni Nowego 1990 Roku. 
Czego życzę naszym gospodarzom i nam 
wszystkim.

tak była ubożuchna. A przecież miały pow­
stać, oprócz w/w - m.in. szkoła podsta­
wowa na Ds. Ryba, przychodnia zdrowia, 
hala sportowa z pływalnią, Dom Kultury z 
salą widowiskową, pawilony - handlo­
wo-usługowy i gastronomiczny, warszta­
ty dla Zespołu Szkół Elektrycznych, a w II 
etapie miano rozbudować już dawno pęka­
jące w szwach Liceum Ogólnokształcą­
ce. Czy, jak w innych miastach, które 
znalazły się w bliskim sąsiedztwie wielkich 
budów i tu skończy się na Spełnionych 
obietnicach?

Wejherowo - wśród miast o porówny­
walnej wielkości w woj. gdańskim - jest 
dziś jedynym, w którym nic ma krytej 
pływalni, hotelu, sali widowiskowej, hali 
sportowej z widownią, a na przydział 
mieszkania spółdzielczego czeka się w nim 
najdłużej, bo aż 16 lat !

Jest więc o co walczyć !

Węgiel do "Żyda* 

a chleba brak !?
Wiadomo powszechnie, że piekarnie należą 
do zakładów mających priorytet w zaopat­
rzeniu w opał. Właściciel piekarni w Wej­
herowie przy ul. Sikorskiego 14 bezskutecz­
nie przez 14 dr .i interweniował w miej­
scowym składzie opału w sprawie dostawy 
węgla.
Wreszcie 28 grudnia w godzinach porannych 
telefonicznie zapewniono go, że węgiel 
dotarł na składnicę i otrzyma go jeszcze 
tego samego dnia. Gdy do godz. 14 węgla 
nie dowieziono, udał się osobiście do skład­
nicy, gdzie ze zdziwieniem usłyszał, że 
przecież węgiel wysłano do niego, na dowód 
czego pokazano mu kopię rachunku wysta­
wionego na jego nazwisko, który został 
zapłacony przez przewoźnika pracującego w 
składzie po jego powrocie.
Gdzie więc trafił węgiel?
Kto decyduje w składzie opału komu za­
wozić opał - kierownictwo czy przewoźnik? 
Kto odpx>wiada za oczywiste sfałszowanie 
rachunku i jakie pxniesie konsekwencje? 
W związku z brakiem opału piekarnia ta 
była zamknięta przez 6 dni w okresie świą­
tecznym!
Tak więc chleba nie było; bo węgiel tra­
fił do "Żyda"!

Redakcja

Remont w Ratuszu
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SESJA
MIEJSKIEJ RADY 

NARODOWEJ 
W WEJHEROWIE

JERZY BUDNIK

Głównym tematem Sesji Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Wejherowie, która od­
była się 21 grudnia ubr. była ocena fun­
kcjonowania służby zdrowia w naszym 
mieście. Wprowadzenie do dyskusji by­
ły wystąpienia Z-cy Prezydenta Miasta 
p. Ewy Elendt i Przewodniczącego Ko­
misji Oświaty, Kultury, Zdrowia i Spraw 
Socjalnych p. Jerzego Grabowskiego. 
Do sprawy tej powrócimy w następnym 
numerze "Wejherowskich Widnokręgów", 
w rozmowie przeprowadzonej z Przewod­
niczącym Komisji Zakładowej NSZZ "So­
lidarność” przy wejherowskim ZOZ-ie, 
a jednocześnie Przewodniczącym Wej­
herów sk i ego Komitetu Obywatelskiego 
"Solidarność" - drem Mironem Łuko- 
wiczem.

II porządku obrad Sesji znalazła się 
także sprawa zmiany nazw niektórych 
ulic miasta. Propozycje zmian przy­
gotowała społeczna Komisja d/s Na­
zewnictwa Ulic, działająca przy MRN, 
ale nie zostały one w całości przyję­
te przez Komisję Oświaty, Kultury, 
Zdrowia i Soraw Socjalnych, która 
uznała kompleksowy i jednorazowy 
Zmianę za zbyt kosztowny i niemoż­
liwy do przeprowadzenia ze względów 
technicznych i organizacyjnych. Przed 
dyskusję na ten temat, obecni na Ses­
ji Radni, zostali zapoznani przez Prze- 
wodniczycego MRN - Tadeusza Kowal­
skiego z Uchwały Wejherowskiego Ko­
mitetu Obywatelskiego "Solidarność"
( zamieszczamy jy na stronie 2 - przyp. 
red.) w tej sprawie, która idzie jesz­
cze dalej niż propozycje Komisji Na­
zewnictwa. Ostatecznie Radni podję­
li Uchwałę w sprawie zmiany nazw tyl­
ko 5 ulic - ul. Dzierżyńskiego na św. 
Jana, ul. Waryńskiego na Klasztorny,
ul. Okrzei na Krzyżowy, ul Dmitriew- 
skiego na Pomorsky i ul. Staszica na 
Wniebowstąpienia. Na nic zdały się
wysiłki Radnego Edmunda Karpińskie­
go, by tę listę już obecnie znacznie 
poszerzyć. MRN uznała jednak spra­
wę dalszych zmian nazw ulic za ot­
warty i zaapelowała do istniejycych
Komitetów Osiedlowych Samorzydu Mie­
szkańców o opinię i skonsultowanie 
konkretnych propozycji z mieszkańca­
mi poszczególnych ulic. Jest to - w
moim odczuciu - typowa gra na zwło­
kę. Czyżby Radni powytpiewali w rep­
rezentatywność WKO"S", który repre­
zentuje elektorat głosujycy w czerco- 
wych wyborach na "Solidarność"? Czy 
opinie wybranych, w jakże odmiennych 
warunkach, Komitetów Osiedlowych
sy bardziej miarodajne i wiarygodne? 
Nie chcę pomniejszać roli i znaczenia 
Komitetów Osiedlowych, ale wydaje

mi się, Że w konkretnym przypadku sy 
one przesadzone. Sprawę zmiany nazw 
ulic trzeba, moim zdaniem, widzieć 
i rozpatrywać w kategoriach uzasad­
nionych rewindykacji społecznych. Pla­
nowy indoktrynację społeczeństwa pol­
skiego po II wojnie światowej rozpoczęto 
przecież od administracyjnej walki z 
wartościami i symbolami, do których 
było ono przywiyzane, a które nawiy- 
zywały w swej treści do tradycji na­
rodowych i chrześcijańskich. Pod ty^ 
właśnie kytem warto prześledzić prze­
prowadzony wówczas zmianę nazw ulic 
i spróbować odpowiedzieć sobie na py­
tanie dlaczego św. Jana zastąpiono 
Dzierżyńskim, św. Jacka Marchlewskim, 
Klasztorny Waryńskim itd. My nie chce­
my iść tym samym tropem. Nie chce­
my obcych nam ideowo i politycznie 
patronów wejherowskich ulic wymienić 
na innych "naszych”, chociaż w pante­
onie narodowych bohaterów i ludzi 
szczególnie zasłużonych dla ziemi ka-N 
szubskiej można znaleźć wiele nazwisk 
bardziej godnych upamiętnienia. Chce­
my przede wszystkim, by w obrębie 
starego miasta powrócono do nazw z 
okresu międzywojennego. Przy pozos­
tałych zmianach nie upieramy się, a 
drugy część naszej uchwały, która do­
tyczy nowej części miasta traktuje­
my jedynie jako naszy propozycję, ja­
ko nasz głos w dyskusji.

Na Sesji MRN stanęła również, 
głośna już sprawa zamiaru wynajęcia 
części pomieszczeń budynku zajmowa­
nego obecnie przez KMG PZPR Balto­
nie i miejscowemu Oddziałowi PKO. 
Radni zablokowali te plany i zastrze­
gli sobie na przyszłość prawo zade­
cydowania, na jakie cele i komu bu­
dynek ton można wynajmować. I słusz­
nie. Nie został on przecież wybudo­
wany ze składek partyjnych, a za spo­
łeczne pieniydze, a do tego znajduje 
się na gruncie będycym w zarzydzie 
Urzędu Miejskiego.

A tak na marginesie. Tak bogaty 
firmę jak Baltona, stać chyba na wy­
budowanie własnego pawilonu na tere­
nie Wejherowa. Osobiście opowiadam 
się za przekazaniem "białego domu" 
na potrzeby niedoinwestowarjej oświa­
ty.

Na zakończenie warto wspomnieć, 
że Radna Cholka, wnioskowała o po­
djęcie uchwały, popierającej inicjaty­
wę przeprowadzenia lokalnego refe­
rendum w sprawie Elektrowni Jydro- 
wej "Żarnowiec", zauważajyc przy

cd na str.6

nasz poseł

w
SEJMIE

Panie Marszałku! Wysoka Izbo!

Zanim przystępie do właściwej wypowie­
dzi chciałbym wyrazić zadowolenie, że 
poseł Serafin, przedstawiciel organizacji 
odpowiedzialnych za aktualny stan rol­
nictwa, dzisiaj cytuje przedstawicieli 
Solidarności. świadczy to o tym, że 
idea Solidarności rozszerza się nawet 
wśród posłów ‘3Z0R! Rozumiem, że 
większość tych głosów krytycznych, to 
rozrachunek z własny przeszłościy i 
własnymi błędami. Rzyd premera Ma­
zowieckiego, co trzeba wyraźnie pod­
kreślić, znajduje się w określonej sy 
tuacji, spowodowanej czterdziestoletniy 
antychłopsky działalnościy swych pop­
rzedników.

Panie Marszałku! Wysoki Sejmie!

Chcę zabrać głos z upoważnienia 
IV Krajowego Zjazdu NSZZ Rl "Soli 
darność", który obradował w dniach 
15 - 17 grudnia br. w <rakowie.

Defegaci Zwiyzku Zawodowego Rol­
ników Indywidualnych "Solidarność" zobo- 
wiyzali mnie do wystąpienia w imieniu 
Zjazdu, w debacie sejmowej na tematy 
rolne. Podkreślajyc, że rzyd premier d 
Mazowieckiego jest naszym rzydem, 
rzydem który popieramy, jednak zwiy- 
zek mus? krytycznie oceniać elementy 
polityki rolnej rzydu.

Dlatego w skrócie, bo obrady Zjaz­
du trwały przez trzy dni, orzedstawię 
najważniejsze problemy poruszone na 
zjeździe.

Zjazd stwierdził, że następuje po­
gorszenie warunków życia na wsi. Spa­
da ciągle opłacalność produkcji, z " uwa­
gi na wzrost cen środków do produkcji 
rolnej w tempie dużo szybszym niż 
wzrost cen skupu artykułów rolnych, 
oraz trwanie monopoli skupu w sta­
rych strukturach.

Rząd nie przedstawił dotychczas 
programu polityki rolnej, który w spo­
sób jasny określiłby kierunki rozwoju 
tej gałęzi gospodarki.

Przedstawiony program ekonomicz­
ny może stworzyć poważne zagroże­
nie dla rolnictwa i doprowadzić do 
trwałej nierentowności około pół mi­
liona gospodarstw chłopskich.

Rząd nie wywiązał się, z przyję­
tych wobec związku, zobowiązań okre­
sowego negocjowania gwarantowanych 
minimalnych cen skupu. Liczymy, że

cd na str.7
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Jl : Co robi reżyser filmowy w Wejherowie?
MB: "Produkuje się w wielkim świecie z - 

błogim poczuciem, że udało mu się 
wyrwać z wejherowskiego zaścianka". 
To wyczytałem w "Wejherowskich Wid­
nokręgach".

Jl : Domyślam się, że w sposób przewrot­
ny nawiązujesz do mojej wypowiedzi w 
felietonie "Czy Wejherowo jest mias­
tem?"

MB: Z tego co napisałeś wynika, że powi­
nienem nakręcić film, przywieźć jego 
kopię do Wejherowa i sam ze soby zor­
ganizować spotkanie autorskie, a ludzie 
zawodowo zajmujycy się działalnością 
kulturalny mieliby okazję pochwalić się 
przeprowadzony przez siebie akcjy. 
Dobrze się składa, że akurat teraz na­
pisałeś ten felieton, bo nie dalej jak 
dwa tygodnie temu w "Filmie" ukazał 
się wywiad z panem Blindowem, kie­
rownikiem kina "świt". Wywiad ten był 
pełen deklaracji, z działalnościy jest 
dużo gorzej. Żale o ewentualne spotka­
nie należy tam kierować. Nie mówię 
tego dlatego, że czuję się niedopusz­
czony, a tylko dlatego, że spotkanie 
z ludźmi, pośród których mieszkam^ wy­
daje mi się czymś zupełnie naturalnym. 
Potrafili mnie odnaleźć miłośnicy filmu 
z różnych stron Polski, czasem małych

interesowanych odsyłam do kina.
J I : Obawiasz się wywoływania duchów

przeszłości?
N IB: Smak plotki jest w jej niedopowiedze­

niu, a nie yv tym co się wie na pewno. 
Podobnie jest w kinie.

Ji I : Skoro jesteśmy przy "Konsulu" - nie- 
wytpliwie jest to komedia zrobiona z 
myśly o zabawieniu widza. Jednak is­
totny sens filmu zawarty jest w pod­
tekście dotyczycym rzeczywistości poli­
tycznej minionego okresu. Polskie kino 
ma duże ostygnięcia p“*nlyc funkcję 
demaskatorsky w stosunku do zastanej 
rzeczywistości. Dlaczego wybrałeś 
konwencję komedii dla realizacji tejże 
funkcji?

M B: W polskim kinie mamy rzeczywiście 
długy tradycję kina społecznego ale 
zwykle sy to filmy "serio", natomiast 
rzadko opowiada się o tym, co za ok­
nem, w konwencji komediowej. Ponie­
waż ironiczno zgryźliwy sposób pat­
rzenia na świat jest mi dość bliski, 
dojrzałem w tym pewny szansę.

Jl : Czy nie była to jednak próba połycze- 
mia /motywacji społecznej z motywacja 
Uomercyjny?

M3: Oczywiście, że tak - musimy tylko
rozszyfrować sens słowa "komercyjny". 
K.omercyjny dla mnie to skierowany do

z RrN, Hiszpanii, Izraelem USA, zain­
teresowanych "Konsulem". Nie sydzę, 
że chcieliby dokładać do rozpowszech­
niania filmu na tamtejszym terenie.

Jl : Jakie sy twoje dalsze plany artystycz­
ne?

MB: Przygotowuję obecnie równolegle kilka 
proje<tów. Najbbliższy, majycy po­
ważne szanse realizacji, to spek­
takl realizowany dla teatru telewizji. 
Na przełomie lutego i marca powinny 
rozpoczęć się zdjęcia do "Romulusa 
Wielkiego" Durrenmata, komedii o 
upadku imperium - to coś na czasie.
0 innych projektach, żeby nie zape­
szyć, nie będę mówił.

Jl : Z tego wynika, ze masz co robić. 
Jak sydzę, nagroda dała Ci większe 
możliwości. Czy prawdopodobna dalsza 
kariera oddali Ciebie od Wejherowa, 
czy jednak masz poczucie, że rów­
nież tutaj, w skali lokalnej, można 
tworzyć prawdziwe wartości, np. 
zwiyzane z problematykę Kaszubsky?

MB: Podejrzewam, że prawdziwe wartości 
można tworzyć w każdych warunkach. 
Zależy to od uniwersalności przesła­
nia, nawet jeśli świat przedstawiany 
na ekranie, to mała, zagubiona w 
górach wioska. Miały swoje sagi Ślysk
1 Poznańskie. Nie raz już słyszałem'

Smak plotki jest w jej

niedopowiedzeniu
« *

ż Mirosławem Borkiem rozmawia Janusz iskierski

ośrodków - z Wejherowa widocznie za 
daleko. Podejrzewam, że podobne uwa­
gi mógłbyś usłyszeć od innych osób wy­
mienionych z nazwiska w twoim felie­
tonie a zajmujycych się ty czy inny 
dziedziny twórczości. ł

Jl : Twoje zwiyzki z Wejherowem nie ogra­
nicza jy się tylko do zamieszkiwania, ale 
dotyczy także twórczości.

MB: Tak. Pierwszy film, który zrobiłem po 
studiach to krótki dokument zrealizo­
wany w Ośrodku Szkolno- «Vychowaw- 
czym dla Dzieci Głuchych w Wejhero­
wie. "Usłyszeć siebie" był próby ukaza­
nia, w jaki sposób dzięki nauce mowy 
tworzy się człowieka.W ogóle, ‘Wybrze 
że jest przysłowiowy kopalnię tematów 
i jeżeli wrócę jeszcze do dokumentu, 
to właśnie tutaj. Ostatni mój film - 
"Konsul" - także kryje w sobie wytki 
wejherowskie, ale nie będę ich rozszyf­

rowywał. Jedna z anegdot opowiedzia­
nych w filmie wydarzyła się tutaj i w 
swoim czasie była lokalny sensację, o 
mały włos nie doprowadzajyc do upadku 
miejscowej władzy.

Jl : Czy mógłbyś zdradzić o jaki fragment 
filmu chodzi?

MB: Wydaje mi się, że byłoby bardzo nie­
dobrze, gdyby realizatorzy filmów za­
częli o swych dziełach opowiadać - Za­

widza i w kontakcie z widzem upatru- 
jycy swy szansę.

Jl : Konsula robiłeś w minionej epoce, w 
której trzeba się było liczyć z tzw. 
realiami polityki kulturalnej - ile za 
to zapłacił film?

M3: *{ sumie niewiele : rok niepotrzebnej 
zwłoki i pyszny anegdotę składania 
pr^ez fałszywęgo konsula listów uwie- 
rzytelniajycych w Radzie Państwa.

Jl : To wszystko?
MB: 0 stresach i przetargach nie warto 

opowiadać, traktuje je jako element 
wykonywania zawodu.

Jl : Czy jadyc na festiwal w San Sebas­
tian spodziewałeś się sukcesu?

M3: Wtedy nie myślałem o sukcesach,
miała to być pierwsza konfrontacja 
"Konsula" z zachodnim widzem. Bałem 
się czy bariera realiów; z którymi tak 
łatwo radzi sobie polski widz bedzie 

do pokonania nie tylko przez człon­
ków jury, ale i zwykłych widzów w 
kinie. Chyba nie ma nic gorszego dla 
komedii od ponurej sali kinowej.

Jl : Ocena filmu przez jury przyniosła Ci 
nagrodę "srebrnej Muszli" dla najlep­
szego reżysera. Czy reakcja zwykłej 
publiczności była równie przychylna?

M3: Chyba tak - w tej chwili Film Polski 
prowadzi pertraktacje z dystrybutorami

wołanie o sagę kaszubsky. I ze wzglę­
du na swój emocjonalny stosunek do 
tego tematu, nie może być decyzję po­
chopny. Czasami lepiej nie robić, 
poczekać, niż zrobić źle.

Jl : Cieszę się, że nie mówisz "nie". W 
imieniu czytelników a właściwie wi­
dzów, dziękuję za rozmowę.

Sesja...
cd ze str.5

okazji, że MRN do tej pory nie za­
jął żadnego stanowiska w tej sprawie, 
chociaż wywołuje ona tyle - jej zda­
niem uzasadnionych - obaw miejsco­
wego społeczeństwa. Wniosek nie 
przeszedł. Radni postanowili pocze-1 
kac, aż w tej sprawie wypowie się Wo­
jewódzka Rada Narodowa w Gdańsku. 
Zabrakło odwagi?

___ ________________  Jerzy Budnik
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nasz poseŁ.
cd ze str.5

sprawa ta zostanie wyjaśniona% i załat­
wiona.

Do dnia dzisiejszego rzęd zrobił
niewiele na rzecz restrukturyzacji 
przemysłu. Nadal na rzecz rolnictwa 
pracuje tylko około 4 % przemysłu,
nadal nie widzimy programu, który
by mówił o. przestawieniu części prze­
mysłu na rzecz produkcji maszyn rol­
niczych i innych środków do produk­
cji rolnej.

Wobec powyższego dla ratowania 
wsi i rolnictwa przed katastrofę, mo- 
gęcę zagrozić nie tylko rolnikom, ale 
i całemu społeczeństwu z uwagi na 
gwałtowne załamanie produkcji rolnej
delegaci na IV Krajowy Zjazd Niezależ­
nego Samorządnego Zwięzku Zawodo­
wego Rolników Indywidualnych "Soli-

W tym roku mija 10 lat od momentu, 
kiedy zostałem mieszkańcem Wezero wa. 
Niestety muszę stwierdzić z ubolewaniem, 
że działalność kulturalna w naszym mieś­
cie równa się prawie zeru. Młodzież Wejhe­
rowa nie ma praktycznie żadnych możli­
wości, żeby rozwinąć swoje zainteresowa­
nia kulturę i sztukę. Dostęp do tych dzie­
dzin życia dla większości jest abstrakcję. 
Młodzież karmiona jest tandetę, którę 
przyjmuje nawet z aplauzem. Dzieje się 
tak dlatego, że młodzież nie ma żadnej 
skali porównawczej, by móc stwierdzić co 
jest wartościowe^ a co totalnę szmirę. To 
czym się obecnie ogłupia młodzież nie ma 
w większości nic wspólnego z kulturę i 
sztukę.
•Muzyka, którę preferuje się wśród mło­
dzieży wyzwala tylko agresję i chamstwo, 
które coraz częściej jest wszechobecne. 
Sztuka dla każdego myślęcego człowieka 
jest po to, żeby uszlachetniać, po­
budzać wyobraźnię i czynić człowieka 
wrażliwym na otaczajęcy go świat. Uświa­
damia człowiekowi, że jest częstkę ży-

O Rzeczypospolitej...

cd ze str.8 

jęcej pracę.
Ostatnio kierownictwo WPHW podjęło 

starania» by oddać podległe sobie skle­
py w ajencje. Komu i na jakich zasa­
dach? ... to sprawa tajemnicza. Czy 
nomenklaturowe przekształcenia własności 
zagwarantuję pełne półki? Odwracajęc 
perspektywę znajomej sęsiadki, a więc 
patrzęc z punktu widzenia orła w koronie, 
stawiam duży znak zapytania.

Janusz Iskierski

P.S. A może by tak pracownicy wejhe- 
rowskich sklepów WPHW spróbowali 
założyć samodzielnę - PRAWDZI­

WĄ SPÓŁDZIELNIĘ?

jęcego tylko dzięki harmonicznemu współ­
istnieniu z otoczeniem, a nie maszynę 
niszczęcę wszystko "bezmyślnym kopnię­
ciem buta".
Stachura ukazał swój poględ na otaczajęcy 
go świat w słowach : "Coraz- więcej lu­
dzi, a coraz trudniej o człowieka". 
Czy ten poględ musi być regułę?
Uważam, że nie!!
To zależy tylko od nas samych.
Mam parę pomysłów na to by zmienić 
sytuację w naszym mieście. Jestem przeko­
nany, że wśród 50-tys. mieszkańców znaj­
dzie się wielu, którzy zechcieliby pomóc 
w ożywieniu życia . kulturalnego naszego 
miasta.
W zwięzku z czym zwracam się z apelem : 
Osoby, które maję jakieś pomysły i chcia­
łyby współpracować na rzecz rozwoju kul­
tury naszego . miasta mogę dzwonić pod 
numer telefonu :
BIURO USŁUG ARTySTyCZ- 
N Y C H "PRYZMAT" TEL. 47-82.

Adam Renklewski

Z OSTATNIEJ 
CHWILI

Według niepotwierdzonych informacji 
Prezydent Miasta Wejherowa Zbigniew 
Pranga złożył na ręcę Wojewody Gdań­
skiego p. Jędykie wieża rezygnację, z 
dniem 1 marca br., z zajmowanego 
stanowiska.
0 dalszym przebiegu wypadków redak­
cja "Wejherowskich Widnokręgów" bę­
dzie informować swoich czytelników 
na bierzęcę.

Redakcja

WEJHEROWIANIE!

Wejherowski Komitet Obywatelski "So­
lidarność" zwraca się z goręcym apelem 
o dalszy udział w ruchu samopomocy 
społecznej. Dotychczasowe fundusze 
socjalne Urzędu Miejskiego na bezpłat­
ne dożywianie i opał uległy wyczer­
paniu. Bez społecznego wsparcia fun­
duszu dalsza pomoc będzie niemożliwa. 
W zwięzku z tym prosimy o dalsze 
wpłaty na nasze konto :
WK0"S", Kaszubski Bank Spółdzielczy, 
nr konta : 1270-132-4.

Dziękujemy

PRZEPRASZAMY

Wejherowski Komitet Obywatelski hSo- 
lidarncść" przeprasza dzieci ze szkoły 
podstawowej nr 2 za to, że dnia 11. I 
nie otrzymały paczek gwiazdkowych, 
które zostanę im przekazane w termi­
nie późniejszym. W tym dniu paczki 
otrzymały dzieci ze szkoły nr 3.

Organizatorzy akcji charytatywnej

OGŁOSZENIE

Wejherowski Komitet Obywatelski "So­
lidarność" i Rada Programowa Ośrodka 
Szkoleniowego Samorzędu rozpoczyna ję 
cykl szkoleń samorzędowych. Pierwszy 
etap obejmie podstawowe wiadomości 
o samorzędzie terytorialnym, jego historii, 
działania, finansach i organizacji. Drugi 
etap będzie ooarty o projekty nowych 
ustaw samorzędowych. Zajęcia będę się 
odbywały w soboty, co dwa tygodnie, przy 
czym zajęcia pierwszego etapu zaplano­
wano na 27.01;10.02; 24.02; 10.03 i 24.03. 
Zapraszamy do sali parafialnej przy koście­
le famym w rynku na godzinę 12.15. Prze­
widziano wykład i dyskusję. Organizatorzy 
za szczególnie wskazany uważaję udział 
wszystkich zainteresowanych pracę w 
przyszłym samorzędzie terytorialnym. 
Informację można uzyskać w WK0"S" 
przy ul. 1 maja 4, tel. 44-90.

damość" domaga się :

1. zapewnienia opłacalności produkcji 
rolnej przez systematyczne i okresowe 
urealnienie minimalnych gwarantowanych 
cen skupu w uzgodnieniu ze zwięzkiem 
zawodowym Rl "Solidarność"
2. zabezpieczenia środków na rozwój 
infrastruktury wsi, na popieranie roz­
woju wielozawodowości na wsi, na uw­
zględnienie warunków gospodarowania 
w terenach górskich i na tzw. ścianie 
wschodniej,

3. utrzymania preferencji kredytowych 
dla rolnictwa na rok 1990,
4. ulg inwestycyjnych w zakresie bu­
downictwa gospodarczego,
5. zapewnienia równości sektorów rol­
nictwa.
Niedopuszczalnym jest bowiem, by 
sektor państwowy i tzw. spółdziel­
czy był dotowany, a sektor rolnictwa 
indywidualnego nadl niszczony eko­
nomicznie.

Czy Wejherowo musi być pustynie

kulturalne
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O R zeczypospo litej, 
OrlE W KoroniE, 

BezrobociU i NomenklaturzE
4

Kiedy piszę ten felieton, Polska to 
już inny kraj : Rzeczpospolita Polska - i 
nic ponadto; Orzeł - i coś więcej - z 
koronę. Jeśli spojrzeć na ów fakt z pun­
ktu widzenia półki sklepowej, a tak zrobiła 
pewna znajoma mojej sąsiadki, to oczy­
wiście jest to bez znaczenia. Może też 
rodzić podejrzenia, że chodzi o zamyd­
lenie ludziom oczu.

Dość żartów. Tutaj peirpektywa skle­
powa na nic się nie przyda, potrzebna, 
jest perspektywa historyczna. Symbole 
te łączą nas z dawną, przedrozbiorową 
i tą międzywojenną Rzeczpospolitą. Ich 
powrót mógłby oznaczać, że dokonuje się 
u nas jakaś dziwna, wsteczna rewolucja. 
W istocie, jeśli przyjąć, że komunizm ze 
swej natury jest postępowy - a tak głosi 
doktryna wykoncypowana przez Karola 
Marksa, wcielana później życie przez 
llicza Lenina, Józefa Stalina i innych - to 
wynikałoby z tego, iż udało nam się 
odwrócić bieg historii, która teraz bieg­
nie do tyłu. Czysty absurd. Historia jest 
jak rzeka, której biegu odwrócić nie podo­
bna i - zgodnie ze słowami starożytne­
go filozofa - dwa razy do tej samej rze­
ki wejść nie można. Wynika z tego, że 
komunizm nie jest i nigdy nie był pos­
tępowy. Był raczej ślepym zaułkiem, z 
którego teraz, powoli ale zdecydowanie 
i konsekwentnie usiłujemy się wydostać.

Nie jest to takie proste. Symbolika 
rzeczywiście nie miałaby znaczenia, gdy­
by nie towarzyszyły jej przemiany ustro­

jowe znajdujące wyraz w sposobie funkcjo­
nowania państwa, a także w zmienionej 
konstytucji. To już mamy częściowo za 
sobą. Ale wychodzenie ze ślepego zaułka 
komunizmu oznacza także konieczność 
zaakceptowania wielu nowości, które w 
pierwszym zetknięciu mogą budzić obawy 
a nawet niechęć. Choćby bezrobocie i 
które skojarzyło nam się z dobrobytem 
Zachodu, więc brzmi nieźle, ale pewnie 
do momentu, kiedy nie dotknie nas sa­
mych. Czy przypadkiem wówczas hasła 
OPZZ-tu nie staną się dla nas bardziej 
atrakcyjne? Czy nie jest tak, że - poza 
grupami ludzi pragnącymi powrotu do 
rzeczywistości PRL-owskiej, związanymi 
z tzw. "aparatami" - siły konserwatywne 
tkwią w nas samych? Ilu z nas przyzwy­
czaiło się do poczucia bezpieczeństwa jakie 
dawało stabilne miejsce pracy, w którym 
wymagano od nas minimum wysiłku w 
zamian za postawę lojalności wyrażaną 
poprzez działania pozorne w rodzaju 
1 - majowy pochód czy optymistycznie
brzmiące sprawozdania, potwierdzające 
"słuszny" kierunek obrany przez kierow­
nictwo.
Tymczasem nowa rzeczywistość nie ozna­
cza, że przesuniemy święto 1-majowe o 
dwa dni do przodu, a w klapie będziemy 
nosili orzełka w koronie czy znaczek 
"Solidarności". Nikt nie będzie do tego 
zmuszał ani też zabraniał.

Trzeba będzie zaakceptować fakt, że 
pewnym ludziom powiedzie się znacznie

lepiej - ludziom przedsiębiorczym, którzy 
będą. potrafili działać zgodnie z regułami 
wolnego rynku. Co więcej - pojęcie 3 - - 
podarki rynkowej nie oznacza jedynie tego, 
że poszczególne przedsiębiorstwa będą 
konkurować ze sobą o rynek zbytu dla 
swoich towarów. Towarem jest również 
praca i trzeba będzie zabiegać o to, aby 
ktoś zechciał ją kupić. Bycie bezrobotnym 
to niepowodzenie w tym właśnie względzie.

Te proste prawdy dobrze tłumaczą 
usilne starania "neo-menagerów" wywo­
dzących się z dotychczasowej nomenkla­
tury, by przejmować w formie własnoć 
ści indywidualnej to, co do tej pory było 
własnością grupową. Była to specyficz­
na forma własności, której np. nie mogli 
dziedziczyć czy sprzedać, ale dysponowali 
nią jako monopoliści sprawowania władzy. 
Gospodarowali nią w taki sposób, by wy­
ciągnąć maksimum korzyści dla siebie 
bez dbałości o racjonalność ekonomiczną 
czy przyszłość powierzonego majątku. 
Kto postępował inaczej - a zapewne byli 
i tacy - ten uchodził za "naiwniaka".

Trudno rozstrzygnąć jednoznacznie czy 
system psuł ludzi, czy jego logika wcią­
gała na stanowiska ludzi już zepsu­
tych - zapewne jedno i drugie. Nie mniej 
ich dążenie do utrzymania uprzywilejo­
wanej pozycji społecznej jest zjawiskiem 
jak najbardziej naturalnym, więc nie na­
leży się spodziewać, że dobrowolnie z 
niej zrezygnują. Tym bardziej, że po­
czucie zagrożenia w ich przypadku jest 
szczególnie duże, trudniej im bowiem za­
akceptować siebie w roli osoby sprzeda-

cri no str.7P<ul ityka za 3 grosze
Drogi Kolego Redaktorze! A/ poprzednim 

numerze "Wejherowskich Widnokręgów" 
kwitowałem otwarcie muru berlińskiego. 
Dziś należy do tego dodać "aksamitną 
rewolucję" w Czechosłowacji i krwawą re­
wolucję w Rumunii. A Rzeczpospolita 
wróciła do swojego imienia i godła.

Dla nas najważniejsze jednak jest to, 
co się zaczyna dziać w gospodarce. 
Czy nasze wnuki będą uczyć się o Bal­
cerowiczu jako o tym, który odbudował 
Polskę? wierzę, że tak. Musimy mu w 
tym pomóc. Jak to zrobić?

Po__ 2j.O£.vvsze^ tylko spokój nas
może uratować. Dziennikarze i "opezet- 
zety" nas straszą, Rakowski wylewa kro­
kodyle łzy, ale pamiętajmy, że oni mają 
nieczyste sumienia, w ten sposób chcą 
je zagłuszyć. Oczywiście nie będzie nam 
lekko, ALE JEST SZANSA NA POPRAWĘ.

Nu.-nor /a.Tikfiięto 14.01. I990r

Szansa będzie tym większa, im więcej 
spokoju zachowamy, a tym mniejsza im 
bardziej damy się przestraszyć. Nie potra­
fię powiedzieć czy Balcerowicz ma rację, 
ale NIKT nie przedstawił lepszego prog­
ramu, mamy więc obowiązek dać mu 
szansę i to conajmniej przez rok. Wcześ­
niej nikt nie może twierdzić, że program 
się powiódł lub zakończył klęską. Zresztą 
co to znaczy - przecież KLĘSKI NIE 
BĘDZIEś

P 2_ ęl-EL! S-i£ 1 musimy się samoor­
ganizować. Aparat żadnego państwa nie 
jest w stanie dotrzeć do każdego oby­
watela, zawsze operuje średnimi wskaź­
nikami. Cóż dopiero powiedzieć o naszym 
aparacie byłej nomenklatury! A więc or­
ganizujmy się. Jacek Kuroń widzi w tym 
szansę nie pozostawienia nikogo samot­
nego, opuszczonego - "wiedzą sąsiedzi

Jan KowalskL

jak kto siedzi". Popatrzmy dalej - może 
udałoby się zawiązać grupy, czy też 
"komitety sąsiedzkie". Czy pamiętacie jak 
sprawnie przebiegała dekoracja miasta na 
wizytę Obrazu? Jak sąsiedzi z tej samej 
ulicy, domu, klatki schodowej umieli 
się skrzyknąć. Czy umieliby teraz to 
powtórzyć? Nie czekajcie na Wałęsę, 
Kuronia czy Wejherowski Komitet Oby­
watelski - sami dla siebie. Czy tak zwa­
ne "samorządy osiedlowe mieszkańców" 
muszą być martwe. A może da się je 
obudzić? Może zrobić nowe wybory? To 
musimy robić sami, bez czekania na 
wytyczne, garstka działaczy Wejherow- 
skiego Komitetu Obywatelskiego "Soli­
darność" tego nie załatwi, oni mogą 
najwyżej trochę pomóc.

Tak więc spokój, samoorganizacja i 
samopomoc obywatelska to jest to czego 
Tobie, sobie i wszystkim Czytelnikom w 
Nowym 1990 Roku życzę.
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